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ROBOTNI 


+ Towarzysze, 


ê, t, upras LAMY Was o rozpowszechnianie „Robotnika“. +4 


Po długiej przerwie podejmujemy nanowo | 


stałe wydawnictwo ,„ Robotnika“.  Otrzymy- 
wane przez nas zewsząd zapytania o czasie 
ponownego ukazania się jego dowiodły, że 
masy pracujące u nas odczuwają potrzebę ro- 
botniczego pisma. Wydawnictwa broszurowe 
i żywe słowo nie są w stanie zaspokoić wszy- 
stkich potrzeb ruchu dziś, gdy ogarnął już on 
sobą szerokie masy i stał się pierwszorzędną 
siłą polityczną w kraju. Stałe omawianie 
wypadków bieżących z punktu widzenia inte- 
resów klasy robotniczej coraz bardziej staje 
się koniecznem. Uczynić zadość tej potrzebie 
wbrew wszelkim przeszkodom, stawianym przez 
rząd rosyjski, stanowić będzie w dalszym ciągu 
zadanie „, Robotnika *. 

Krytyka rozporządzeń rządu, ujawnianie 
wszystkich jego nadużyć i gwałtów, starannie 
pokrywanych przez cenzurę carską, piętnowa- 
nie wszelkich przejawów wyzysku i zepsucia 
naszych klas posiadających — znakomicie się 
przyczynią do pogłębienia świadomości klaso- 
wej w polskich masach pracujących, przekona 4 
o konieczności zniesienia dzisiejszych urządzeń 
politycznych i społecznych a zarazem wskażą 
na tę jedyną dziś siłę, spoczywającą w polskiej 
klasie robotniczej, która kres położy zarówno 
uciskowi politycznemu i znęcaniom się rządu 
najezdniczego, jak i dzisiejszej opartej na wy- 
zysku gospodarce społecznej. Takim jest pro- 
gram naszego pisma, a jrey wypełnianiu jego 
liczymy na pomoc wszystkich towarzyszy 
naszych. 

Każden z Was, Towarzysze, może przyłożyć 
swoj cegiełkę do wspólnej budowy : rozpo- 
'wszechniajcie „Robotnika“, zawiadamiajcie nas 
o wszystkich wypadkach, dotyczących Waszego 
Życia, informujcie nas o warunkach pracy 
w Waszym fachu, o Waszych potrzebach, © 
wątpliwościach, które powstać mogą. Obowią- 
zkiem też Waszym, Towarzysze, dbać o mate- 


Wzywamy wreszcie wszystkich tych, którym 
drogą jest sprawa ludu roboczego, do wspólnej 
pracy nad utrzymaniem i dalszym rozwojem 
„Robotnika''. 

Centralny Komitet Robotniczy 


Poniżej pomieszczamy otrzymany przez nas 
list tow. Liebknechta. Doszedł on rąk naszych 
już po wyjściu 6-go numeru, nie mogliśmy 
go więc umieścić obok listu tow. Bebla i po- 
łączyć w ten sposób te imiona, które historya 
nierozerwalnie związała z sobą. Szczera sym- 
patya, bijąca z każdego słowa serde nego listu 
tow. Liebknechta, jeszcze więcej zacieśni węzeł 
szacunku i wdzięczności, które tea wierny 
bojownić rewolucyi potrafił wzbudzić u nas, 
jako autor znanych powszechnie broszur i jako 
jeden z najwybitniejszye ‘h wodzów międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego. 

Kochani Towarzysze ! 

Nie miejcie mi za złe, że do Was wcześniej 
nie napisałem. W ostatnich tygodniach oprócz 
zwykłej praey miałem tyle posty dodatkowej, 
że nie pozostawało mi ani chwili wolnej. Ale 
o szczerości moich sympatyi nie możecie wą- 
tpić. Już dzieckiem — ukochałem sprawę 
niesyczęśliwej Polski. A odkąd w 1848 i 
1849 r. walczyłem ramię w ramię z polskimi 
ochotnikami za republikę a przeciw wrogem 
ludu, nie mogę sobie wyobrazić walki o 
wolność bez polaków. Dopókąd zaś Rosya 
zagraża cywilizacyi zachodnio - europejskiej, 
polacy zwłaszcza są naszymi sprzy mierzeńca- 
mi, sprzymierzeńcami niemców. 

Socyalna demokracya, dążąca do wyzwolenia 
ujarzniionej, wyzyskiwanej ludzkości, zagła- 
dzi także zbrodnię, popełnioną przez 
despotyzm. na Polsce!  Pracujcie tylko 
energicznie i wytrwale nad wiełkiem dziełem! 
A „Wasze pismo niech żyje i rozwija się! 

Tego Wam życzy z głębi serca z wiernem 


ryalną stronę „Robotnika*, byśmy nie byli | pozdrowieniem braterskiem Wasz 


zmuszeni dla braku środków zaprzestać wyda- 
wnictwa. 


Wilhelm Liebknecht 


22 grudnia 1894 r. 
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gej stosunek. <, - 
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„w, samych .jej , początkach, gdy jeszcze jęst ona 
za słabą, by stawić opór „zjednoczonym. ilo 
„WTogów: ,, Lecz wtedy, Wed TIA: r... Polska, y 
której zasady; rewolucyjne, znalazły: słaby rę 
„głos, Ściągaj na, siebie, „ciosy, sprzymieszonych 
„mogąrstw, dzięki.,czeau „płomie ję re ojii 
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"Pó długich Staraniach, bieghirdch, próśbach) poid- 
(eżdnlach, tapón kaul jest sięw posiadaniu, Ipozwólewia 
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zbolałe matki, młodzież i pd 
24 Steją i stoją. 170czy tr wożliwie, bagat- 
nie; zwróconć „na «bramę; . ; nare zee | otwiera się 
di iog + ię, Spa. nie! to, tylko odźwierąy, wypu- 
SZCZA p garaliwi ić uśmiechniętego « czynównika > “A DA 
Ma,ania, zaklęcia wyczckujących brutalnie, gbarajo 
càvowiida, zatrzeskując przed” oset bramę, | 
|- Byw: ją “duaich gdzie pol ecstevy i wię j godziu akai 
jw czękuje, przed. bramą, beż „względu szy deszcz zlewa 
czy słońce pali, po to, kha ODAAT "dr a twarz, uši- 
suąć Seke, ' Reati tych. w których fząd widzi śWych 
wrr gów = ezy/to nie dostatec: ne) ab 1 rodzinę Rit- 
| bić „ partwić się nad nią ż/ Żadnej; poczekalni, Żadnego 
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we Francyi rozrasta się w taki pożar, że go 
później całe morzę krwi wyłlanej nie potrafiło 
z gasić, t 

Nie odrazu jednak urzeczywistniły sie. za- 
sady Rewølucyj francuskiej — równość wszy- 
stkich przed prawem i wola ludu — źródłem 
wszelkiego prawa. W niektórych krajach ha- 
si te nie stały się ciałem dotychczas. -Raz 
pò raz w 1850, 1548 latach ze środowiska 
ówczesnego ruchu — Francyi —  rewolucya 
zatacza szerokie koła po całej, Europie, WSZĘ- 
dzie porusza umysły, wstrząsa i „obala stare 
strupieszałe formiy. polityczno - społeczne. Fale 
rewolucyjne odbijają się tylko; o skałę reakcyi 
> Rosyę, gdzie car żelazną ręką rządy: spra- 
wuje, a opierając się. na pokorze i braku świa: 
domości swego ludu, stara się podtrzymać gdzie- 
indziej walącą się a drogą jego sercu budowę 
społeczną i dusić, wszelką myśl 0 swobodzie. 
Związuje mu tyłko nieraz ręce w tej. działal- 
ności reakcyjnej, Polska, ciągłe swą « bunto- 
wniezością> sprawiając mu kłopoty i paraliżu- 
jac jegó zamiary. Polacy również licznie UczĘr 
stniczą we wszystkich ruchach rewolucyjnych 
na Zachodzie, służąc i po zagranicami ojczy= 
stego kraju sprawie wolności. Wszystko to 
wznieca dla nich w kołach rewolucyjnych 
szczególną sympatyę, odgłos której znajdujemy 
i w liście tow. Liebknechta, gdy nisze on, że 
«odkąd w 1845 i 1549 r. walczyłem. ramię 
w ramię z polskimi ochotnikami za rępublikę 
a przeciw wrogom ludu nie mogę sobie wyo- 
brazić walki o wolność bez polaków.» 

W. drugiej zotowie bieżącego wieku szala 
zwycięstwa. stanowczo się przechyla na stronę 
UIR E <> IDEE ZW AR 


Folka nie zobaczy — «za kares: w przeszłą środę 
wsunęła jedynuakowi cidhiczen — rewolw r, tru i nę, 
jyoklawacyę 4 — tylko kotlet z obiadu! Za to — |. 


kawałek mięsa — szakule dwa ciosy, wymierzają : 
w matkę isywa. mna skarga a taka ticha i tola 
Żałosna — to "matka Mieczka z siostrą jego zostaly 
ykazme ma odebranie widzęń za to, że waczelni owi 
tianeckieińu poskarżyły się na jakis strażniczkę, kióra, 
przeciskając się do brany. zelżyła je najordynariej 
rzymi wyrazy. Rozumiecie, czytelnicy : zostały zełżone 
rzez kogoś z niższego personelu więziennego, pożaliły 
sl za to — za pożalenie —. pozbawiono rodzinę wi- 
doń! Czy podłość wraz z bozprawiem mogą iść dalloj 
zęsto bywa tak, że — po długiem wyczekiwaniu — 
widzeń nikt nie ma'z powodu, że akurat — niby przy- 
padkowo! — podobało się jakiemu żandarmowi przyje: 
chać, na. badznie. „Jaki zawód: dla obu stęsknionych 
stron, jaka strata pieniędzy i czasu dła odwiedzających t 
Czyhają na najmniejs:e,. najbłahsze przeoczenie pra- 
wideł więziennych, aby mieć pretekst do odebrania 
wdzeń. A co wyprawiają: z rzeczami, przynoszonemi 
dia więźnia!  Łojutą grzebią wi maśle, chleb i lałki 
gnioty 1 miętoszą, kradną, nie oddają; eamieniaja. A 
pożywienie, które więzienie daje, jest: tak odrażajsce, 
tak wstrętne i cuchnące, że mowy nie może być, żeby 
z niego mógł korzystać nawet przez najkrótszy czas 


ROBOTNIK 


najwięcej do strusiego upodobniony żołądek. I nie | 
może być inaczej. Rzęd wzęznacza kilkanaście kopie- 


jek na dobę, a tu z tego ZAMÓW, naczelnik Pawiaka, 


reformatorów, lecz plony tryamtu zbiera tylko: 
mniejszość zapaśników — burżuazys. Zasypia 
ona na laurach i nie myśli już 'o dokończeniu 
swego, dzieła, a,d'a «pozytywnych» korzyści 
wymienia swe ideały wolnościowe na brzęczącą 
monetę. - Kapitalizm się rozwija, zlewa burżu- 
azyQ z wczorajszymi jej wrogami — szlachtą — 
w jedną klasę posiadaczy, lecz natomiast po- 
wstają do samodzielnego: życia. masy pracujące, 
idące do niedawna na pasku u burzuazyi. 

Klasa; robotnicza upomina się: o swe prawa 
u zwycięsców. Ruch soeyalistyczny, z począte 
ku nioznaczny: i nie wzbudzający niepokoju 
w klasach posiadających, prędko dochodzi do 
taviej powagi i znaczenia, że dzisiaj, stanowczo 
rzec można, niema. innej kwestyi w Europie, 
jar kwestya robotnicza. 

Hasło : , « Proletaryusze wszystkich krajów, 
łączele się! », wypisane na czerwonym sztan= 
darze, który odtąd staje się sztandarem poste- 
pu, obiega wszystkie zakątki świata cywilizo- 
wanego, jednoczy milionową rzeszę pracujących 
w ogromną armię, robotniczą,  walezącą 0 znie- 
sienie wszelkiego ucisku i wyzysku. 

Najemnictwo odtąd dobiega już swego koń- 
ca, a, na horyzoncie coraz wyraźniej i jaśniej 
błyska jutrzenka. z nieubłaganą koniecznością 
zbliżającego „się. lepszego. jutra, które, bedac: 
rzeczy wistnieniewm ideałów. klasy robotniezej, 
tem samom zapowni szczęście ludzkości całej. 

Równocześnie, wśród różnych obozów posis- 
daczy milkną spory i dotychczasowi rzecznicy 
i obrońcy wolności wobec powstającej siły mas 
robotniczych "nodnia dłonie swoim prźadtwn= 


który przed kilku miesiącami ustąpił, wybadował sobie 
olbrzymią kamienicę, a obecny, Gaueski, wraz z Wła. 
sowem i Steigmaue n szybko do tego zmierz ry I nie 
wiadomo, co więcej podziwiać, czy. pastwionia się czy 
szalone, niesłychane zdzierstwo. najjawniejszy rabunek. 
W tym celu do. najcięższych przestępstw (liczy się 
przynoszenie mięsa pod jakakolwiek postacią, ryb, sle- 
dzi, sera itd.. Własow ma jeduą zaiete: jest szezary. 
Proszącym o oddanie — no, kiełbasy, odpowiada : 


— Można, można, trzeba tylko kupić — u mnie. 


I liczy też! Obiady obowiązkowo strzela brać u 
niego. Z domu «nielzia». Tej, panowie, «;tróże pras 
wà», czy Żadnego z was nie obchodzi. że zmuszają, 
często uiezamożną, rodzinę do płacenia 20 2 36 rs. za 
wierutne świństwo, za nieświeże mięso I śmierdzącą 
kapustę, od czego wielu, że nazwę tow. Goldberga, 
choruje? czy nić, ani słowa nie powiecie na ten nio- 
nopol porucznika Własowa, na to jawne, beze elno jego 
zdziorstwo? ` Matka tow, Falskiego, chorego i któremu 
zalecono białe mięso, inaczej. uie mogła dobłagać ię 
pozwolenia na przynoszenie synowi, jak płacąc za ohia- 
ty i'nie biorąc ich. Zres.tą, kradną wprost -—— nie: 
wydają składającym pieniądze kwitów, a. ebowają do 
kieszeni, np. tow. Małąchowskiemu ukradziono w ten 
sposób kilka rubli. Na pociechę okradanym onowiadają 
o nocnych hulankach, jakie sobie ta zacna trójka Atzą- 
dza. Uzeniu za’ pieniądze, uczciwie zapracówane, nie 
ma pan Własow się rózerwać ? Paz 


re 
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kom dla wspólnej obrony uprzywilejowanego 
stanowiska wyzyskiwaczy. 

Ta sana zmiana zaszła i w Polsce. O ile 
świadomość socyalistyczna wśród ludu robo- 
czego wzrasta, '0 ile samodzielnie staje on w 
obronie swych praw, gwałęonych przez gospo- 
darkę rozwijającego się kapitalizmu i przez 
rządy zaborcze, =- o tyle prze Istawiciele klas 
posiadajtcych zapominają 0 swych dotychcze- 
sowych idoałach politycznych. Widzimy ich 
teraz, i pod zaoorem austryaskim, i pod pru- 
skim, i u nas w szeregach obrońców istnieją- 
cego porząąku, pokornie żebrzących o pomoc 
przeciwko powstającym robotnikom u rządów, 
z którys wczoraj jeszezo bój zacięty toczyli. 


Zmieni v się czasy, lecz, położenie między- 
naro loweżo ruchu postępóowezo, którym dziś 
jest rach robotniezo = socyalistyezny, zostało 
dawniejszom. Jak dawniej, tak i teraz ruch 
ozarnąłt esty zachód Europy, znalazł swe od- 
bicie w Polsce i zatrzymał się przed chińskim 
nntrem, który oddziela Rosyę od Europy. 

Jak dawniej królowie i uprzywilejowani cze- 
kali pomocy ciara, dla którego nie istniała 
kwostya  uszezuplenia jego władzy, tak teraz 
oczy wszystkich posiadaczy Kuropy z utęsknie- 
niem zwracają się ku wschodowi, gdzie według 
twierdzenia cara i jego służalców ` «kwestya 
socyalna, męcząca Baropę, nie istnieje». Przed 
naszemi oczami równolegle do wzrostu socya- 
lizmu w Europie wzrasta zaaczenie i powaga 
Rosyi wśród jego. wrogów. 

Taki stosunek sił postępowych i reakcyjnych 
stawia nas, socyalistów polskich. w szczególne 


ROBOTNIK 


b= międzynarodówe, na które właśnie 


wskazują nam nasi zachodni towarzysze. 
Polska klasa robotnicza przy pierwszych 
swych krokach naprzód napotyka przestarzałe, 
nieodpowiednie dla niej, a narzucone przemo- 
cą formy polityczne. 4 konieczności, w imię 
własnych interesów wystąpić ona musi do wal- 
ki z caratem. A walczy z nim, osłabiając 
jezo siły, rozbija ona zarazem ostatnią nadziejy 
klas posiadających w Kuropioe, zmniejsza opór 
reakcyi w walce z socydlizmem. Rolą histu- 
ryczną socyalizmu w ioisce jest rola obrońcy 
Zachodu 0d zaborczego i reakosyjne zo caratu. 
Nie wyczerpuje tó jednak międzymwodowe zo 
zadania miszego rucha  Sozyadizn w Polsce 
jest najdalej na wsezód posuniętą jego placów- 
ką. Okoliczność ta stwarza zeń naturalny punkt 
oparcia dla wszelkich początkujących ruchów 
socyałistycznyca u sysiadów ze «8 no lu. Istaie- 
nie i rozwój socyalizmu w Polsce dodaje oru- 
chy wszystkim siłomi opozycyjnym w państwie 
rosyjskiem.  « Robotaik», « Przedświt», nasze 
prosiamacye i wydawnictwa znajdują coraz 
szersze uznanie nietylko u Litwinów i kusinów, 
gdzie ruch socyalistyczny rozwin;ć się nioże 
poi bezpośrednim  wpływea wzrostu ruchu 
polskiego, lecz i u rosyaa. | Otrzy.nujeny wsiąż 
wiadomości o tem, że rosyanie uczą się po- 
skuwśw języka, że chca tłóżniczyć nasze wyda- 
wnictwa itd. Język polski staje się językiem 
socyalizmu na wschodzie. Zrozumieli już to 
i obrońcy porządku, gdy, jak nam donoszą z 
Rosyi, żandarmi uważają ze oznakę nieprawo- 
myślności politycznej posiadanie polskiego ję- 
zyka przez rosyanina. 1 rozumie się, boi się 


Przypuszczamy, że i z tego, cośmy dotąd powiedzieli. | książsk (tow. Kassywzoówi odmówiono Lipperta : e Hi- 
widoczne, że wszystko, co moż» gwałt z okrucieństwem | storya kultury». na tej zasadzie, że książka «zanadto 
zrodzić, względem politycznych na Pawiaku jest syste- | zajmująca»), 0 strasznych zimowych wieczorach bez 
matycznie i skrupulatnie stosowane. Niema upokorz:- | świasłó, o rojach robaków i pasorzyfów = mówić ni» 
nia, którego by im, więźniom politycznym. (szczędzóno, , bsdziemy, bo dò obrazu. nakreślonego powyżej. ta nie 
niema gwałtu, przed którym by się wstrzymano; nie | jóż nie doda. Kończymy więc w gorącem przeświad- 
ma ohydy, której by się powstydzili; niema boleśri | czeniu, że łańcuch. skuwający więźniów na Pawiaku, 


którą by uszanowali ; niema cierpienia, którego by nie 
zadali. 

Tow. Goldberg, przyszedłszy do kancelarvi, uskarżał 
się na ból gardła i prosił o przywolasi” lekarza. Ka- 
zano mu iść do lazaretn. on zaś odp wiedział, że na 
tyle chory nio jest. ż.by potrzebował leżeć, prosi jedy- 
nie o wizytę lekarza. To wystarczało. żeby go skazano 
na kilka dni do karceru. Tow. Herszenowicz, wezwana 
do kancelaryi. osłabiona, usiadła wobec (raneekiego — 
za to zamknięto ją na kilka dni do zimnej. nieogrze- 
wanej, blizko złown ekskrementów, celi. Tow. Falski 
za nieukłonienie się Własowowi dostał się do karceru. 
Toż samo tow. Krasuski. Rosołowski i inni, Obecnie 
nie wychodzą na powietrze, żeby uniknąć spotykań 
z «władzą» — po trzy i cztery dni nie jadają zupeł- 
nie, są chorzy, zdenerwowani. 

Za napisanie skargi do prokuratora sadzają do kar- 
seru, skargę niszczą, a gdy to piszemy. miesiąc upły- 
wa, jak prokurator nie był, pomimo że go żądają. 

O całym szeregu innych objawów. o brutalnem po- 
stępowaniu strażników, o- trudnościach w wydawania 


łańcuch, którego każde oguiwo — ból i cierpienie, 
gwałt i zbrodnia — rozkutym będzie, rozmutym być 
musi, 

* 


% * 


Niech to nie będzie wziste za ironie, ża ostatnie 
wsponmienie z tego domu zgrozy i zbrodni poświęcimy 
— e weselu». 


Dnia 24 kwietnia drogi nasz towarzysz i przyjaciel. 
członek b. « Proletarvatn». Stanisław Kassynsz, odda- 
wszy długie lata więzieniom, zawarł związek małżeń- 
ski z tow. E. Wodzisławska. za « pierwszy maja» ka- 
raną dwuletniem więzieniem i wyznaniem. 4-g0 maja 
wyjechali na Sybir na lat pięć. Wyraz głębokiej po- 
gardy. którym pożegnali Ganeckiego, tak podziałał na 
łotra. że pobiegł za oljeżdźającymi na « zboruy punkt » 
na Pradze i skłonił naczelnika tego punktu do zabro- 
nienia pożegnauia się z najbliższą nawet rodziną. 
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ear, polszczyzny nie dlatego, że jest ona pol- 
ską, lecz dlatego. że niesie ona najniebezpie- 
«<zniejszą dla niewoli naukę — naukę o po- 
trzebie i konieczności walki z uciskiem i wy- 
zyskiem. 
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GJRLIWIŚĆ ŻANDARMSKA 


Pan Utgoff, naczelnik zarządu żandarmeryi 
na powiaty warszawski, nowomiński i radzy- 
miński, postanowi} zyskać sławę pogromcy so- 
cyaliznu w Polsce. Wpadł on na pomysł, zre- 
sztą nie nowy. by w łonie partyi wytworzyć 
armię prowokastorów i szpiegów. W. tym celu 
to groźbą i dręczeniem, to znown łaskawością 
i pieniędzmi prowadzi on swą propagandę: wśród 
towarzyszy uwięzionych, jak również i wśród 
znajdujących się na wolności. Wiedząc jednak. 
że oko i ręka partyi sięgać może nieraz bar- 
dzo; daleko, otacza on siebie i swych agentów 
śe.słą taiemnicą. spropagowanym nie mówi 
on, swego nazwiska ani adresu, dla stosunków 
zaś daje adres trzeciej osoby, przez którą na- 
znaczają mu schadzkę w miarę potrzeby. Agen- 
ci jeden o drugim nie wiedzą wcałe, co uła- 
twia podpułkownikowi kontrolę nad nimi. 

W ten sposób p. Utgoffowi udało się pozy- 
skać pewną iłość osób, które dla różnych po- 
wodów zgodziły się na propozycyę żandarmską. 
Zdawało mu się, że, mając ludzi cieszących 
się zaufaniem u dawnych towarzyszy, potrati 
w krótkim czasie rozgromić partyę (głównie 
chodziło mu o drukarnię « Robotnika»); odczu- 
wał już może na ramionach przyjemny ciężar 
szlif jeneralskich. "luk był pewnym siebie, że 
nie żądał nawet od swych agentów urządzania 
natychmiastowych «wsypek>», byle tylko do- 
tarli do rzeczy ważniejszych. 

Oj, panie Utgoff! Mecz, którym wojujesz, 
jest obosieczny, łatwo się nim samemu skale- 
czyć. Przypomnij tylko losy Sudiejkina! 

O działalności p. Utgoffa posiadamy teraz 
bardzo ścisłe dane i agentów jego mamy na 
oku. Zresztą większość ich otwarcie nam wy- 
znała, że, chcące się oswobodzić od więzienia, 
pozornie przyjęli hańbiącą rolę szpiegów. Nie- 
którzy milezą dotychczas. Ostrzegamy ich! 
Pierwszych ukaraliśmy natychmiastowem wy- 
kluczeniem z partyi i usunięciem od wszelkiej 
roboty; drugich, w rasie dalszego milczenia 
z ich strony, czeka ci-ższa a zasłużona kara. 

O ile nie obawiamy się wszystkich sztuczek 
żamdarmskich, będąc pownymi, że nie potrafią 
"ne wstrzymać rozwoju naszej partyi, o tyle 
przykro nam jest, że w'ród ludz, zaliczających 
siebie do obozu socyalistycznego, żandarmi 
nogli zraleść powolne narzędzia dla swych 
podłych celów.  Pozorna nawet zgoda na n'e- 
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«nę propozycye zawsze zostawia na człowieku 
plamę, która nigdy prawie zmyć się nie daje. 
Kto bowiem z błotem ma do czynienia, za- 
wsze uwałać się musi. 

time 


KRONIKA KRAJOWA 


ŚWIĘTO MAJOWE 
WARSZAWA. — Pomimo. silnego nacisku 


rządowego Warszawa, śladem lat ubiegłych, 
świętowała dzień 1 maja. Nacisk po'icyjny 
był silniejszy, niż lat poprzednich. Policya 
uważa sobie za obowiązek maniiestować ró- 
wnież na l maja. Oprócz pogróżek i zapo- 
wiedzi chwycono się jeszcze innego środka. 
W wigilię 1 maja około jednej z fabryk przy 
wl. Czerniakowskiej zebrało się z 50 jakichś 
ludzi. : Przejeżdżał obersalceson Kietcels. 

=+ Czego stoicie ? — pyta. 

— Szukamy roboty ls- odpowiedziano. 


— No, to wam pomogę! — mówi obersal- 
ceson — i kazał rozmaitym fabrykom przyjąć 


po kilku tych... szpielów, rozmieszezając ich 
po jednemu przy każdym warsztacię. 

Wielki apetyt miała żandarnerya, by przy- 
łapać proklamacye majowe i xie dopuścić ich 
rozpowszechnienia,, lecz się jej to vie ududo. 
Partya nasza wydała i rozrzuciła 5.000 odezw 
w 3-ch językach : w polskim, niemieckim i 
w żargonie żydowskim. Przy rozklejaniu złu- 
pano tylko jakiegoś staruszka, woźnego z fa- 
bryki, którego wskazał rewirowemu przez płu- 
potę 6-letni malec. Przy. warsztatach kolei 
terespolskiej żandarmi kazali wyjąć i zanieść 
do kantoru bramy żelazną, na które, była na- 
klejona proklamacya: znalszłszy zaś ją na 
świeżo ukończonym wagonie — kazali zeń 
wypiłować całą deskę. 

Całkowicie stanęły przeważnie mniejsze za- 
kłady przemysłowe — w, większych zaś tylko 
u Rudzkiego, Szolzego i Repana, w fabryce 
kapeluszy Sieraczka i paru innych zaświęto- 
wali wszyscy. w pozostałych świętowaiy poje- 
dyńcze oddziały lub brakowało po kilkudzie- 
sięciu, kilkunastu robotników. Ochoty do świę- 
towania nie brakło, o 1 maja wie obecnie 
każdy nawet dzieciak, — w wielu. jednak 
miejscach robotnikom się zdawało, że są tak 
pilnowani przez policyę, tak zagrożeni, iż świę 
tować niepodobna. Nie wszędzie jeszcze robo- 
tnicy mają poczucie tej ogromnej siły, którą 
stanowią, nie wszędzie jeszcze rozumieją, że 
ich solidarnemu wystąpieniu nie się oprzeć 
nie zdoła. Gdy wszyscy robotnicy w fabryce 
wystąpią zgodnie — policya jest bezsilna, a 
przykładem tego może służyć fabryka Rudz- 
liego. Nie tam nie pomogli ani szpiele ani 
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pogróżki policyi. Do 1.000 robotników zgro- 
madziło się przed fabryką i ogłosiło, że nie 
pójdą do roboty. Zleciało się masa polieyi, 
żandarmów, przyjechał Kleigels, inspektor fa- 
bryczny, zaezęli namawiać, tłómaczyć, grozić 
-—nie Rie] magalo. Wypowiadano się śmiało, 
żadająć irde płacy "i 8-godzinnega dnia 
roboczego. Dyrektor iabryki zaproponował więe 
jednemu robotaikowwi, by - *poszedi do fabry ki 
i zaczął stukać w blachę, ażeby inni myśleli, 
że roboty się rożpocząły, i wtóeiłi do pracy. 
Robotnik jednak odpowiedział: tak, że p. dyre- 
ktorowi aż w pięty poszła ta odpowiedź. Po- 
leya aresztowała go, lec” wkrótce” puściła, 
Fabryka stiła do południa,” poczem dopiero, 
gdy obiecano robotnikom, że ich żedania będą 
przestaw tone akcyonatynszóm, którzy mają 
je rozpatrzyć przęd pierwszym  fercentagiem, 


— niektórzy zaczęli się chwińć, *có skłoniło 
wreszcie i innych do“ wzięcia się ido pracy. 


Robotnicy od Rudzkiego postawili się dobrze, 
ale zrobili ważny błąd. Należało nie przyjść 
wcale, a strejk odłóżyć na dnie następne, 1-g0 
maja bowiem robómikom chodzić powinno nie- 
tylko o natychmiastowe korzyści. 

W parę dni po 1 maja majster Kossakowski 
pokłócił się y jednym robotnikiem, wydalił go 
i dał znać telefonem. policyi,” że jesti on glo- 
wnym agitatorem w fal rý ën * Połicya więc 
nie omieszkała stawić się natychmiast i are- 
sztowała robotnika. | Inni jednak” postanowili 
przeszkodzić temu, i w bramie dano salceso- 
nom takiego «sera», że pósinia*zeni, przyparci 
do ściany, nie mogli się: ruszyć, przed wię- 
źniem zaś otwórzyła się wolna droga: do wyj- 
ścia, Kilku oczekujących na uliey szpiełów | 
uciekło, a robotnicy MBTOWARZZE SWeŻ0 tuwa- 
rzysza aż do domu. ° 

'W drukarni Orgelbranda rówidowano przy 
` wejściu 1 maja wszystkich robotników a ra- 
wet robotnice. Po 1 maja zrobiono rewizye 
w mieszkaniach dwóch panien. 

W okolicach Warszawy świętowano pier- 
wszego maja w Targówku w fabryce przewo- 
rów chómicznych, w cegielnia hi Openheima 
i w osadzie Włóchy w fabryce blachy Grale- 
wskiego 1 Prużana. W ostatniej przy” sposo- 
bności żądano skrócenia pracy 0 godzinę? co 
też otrzymano. W Markach w wilię maja in- 
spektor fabryczny wraż z dyrekcyą obiecali 
zapłaci ić 10 kop. więcej tym, eo przyjdą na- ' 
zajutrz.  Zapłacono rzeczywiście, ale w ciągu 
tygodnia strąconóo w postaci jakiejś karv. 


RADOM. — Święto majowe wypadło u nas 
okazale, okazałej, niż się spodziewać: było mo- 
ma; świętowały -wszystkie garbarnie,  cięśle 
przy budowie koszar i po kilka osób w dro- 
bnych wiuwsztatach; liczba świętującyci prze- 
wyższa 300. W nocy przed 1 maja rozlepiono 


| prokłkimacye Centr. Kom. Rob. P. P. S. We - 
żenie ich było niesłychane, szezególniej po- 
między robotnikami, wśród których wielu po 
raz pierwszy czytaw słowa w ich obronie. 
Żydowskie odezwy też zrobiły swoje; żydzi 
1 maja gromadziii sią To szeptem rozmawiali, 
odsuwając się, „9i „każdego . zbliżającego się 
Przy ozidin Rogo nie ujęto.” Swiet 

przeszło zupełnie spokojnie; robotnicy nie po- 

stawili żadnych żądzń 0 polepszenie swen 
lost: / Policy się vedle nie wtiuciła; Zinai- 

merya' pokazała sie bardzo sśtytna i domy siig, 
jäk tylko 'móże być takim rosyjski ' Zaila : 
ale przez śwoją /domyślność odśmiieszyła Si; 
tylkó. * Spodziewająć się, że świętująty w laüs: 
się ha majówkę za miasto, pospieszyli Czów- 

prędzej na wszystkie szosy oczekiwać świętu- 
jących. Lecz gorzko się zawiedli. © Robotnicy 

zostali w mieście. zbięrająć się w. niiószkaniacm 
i gawędząc o swojej niedoli, a” żandarńni byli 
za miastem. Jeden z robotników zrobił Siu- 
szną uwagę : dlaczego to żandarinów do kóży 

nie wsadzą — wszak oni wie ają Z majówki ! 


Napiętnować 


wypada szpielowskie z zacho- 


wanie się Franciszka Hertla, kasyem, 1 Goż- 
dzikowskiegy, majstra, u 1 Karsza. Jakiś 
malce, zerwał proklamacyę i, niósł ją 'swobo- 


dnie w reku, cucąc ją pokazać EURO. 
Hertel nazusa się na uiego I wypytuje, skąd 
to, wziął. przyczem nie szczędził połajań. i 
sróżb, w czem gorliwie ponia: rał nii. G.. Lecz 
za swoją gorliwość doznali gorzkiej, niewdzię- 
CZNOŚCI, Żandarmi wzywali ich na śledztwo. 
chcac się od nich czegoś dobadać, a że nie 
maleowi dowieść ; nie mogli, więc, omal. sami 
nie zostali wykierowani przez żandarmów. na 
£buatowszczy ków». Godnem zaznać zenia jest 
i zachowanie się drukarza Henryka RVA 
dorfa, pracującego u „Grodziekiego, wstrętnego 
pośrednika w dawaniu łapówek, “polie majstrowi 


Kiryczence. -Idąc rano, do drukarni, pański 
sługus zauważył na „kioskach, (które wziął 


r dzierżawę Grodzicki, prokiamaeve ; obawia- 
jąc się, by to jego chlebodawcy nie zaszkodzi- 
to (t). kazał je pozrywać jakiemuś żydowi.. 
Zrobił to więcej przez. głupotę i nierozumienie 


swoich interesów. Zahukany i zapracowany 
mocno wierzy, że tylko cielęca uległością i 


lizaniem brudnych łap swego „Dryhcypała doj- 
dzie do czegoś. 


Zofia Karsz, gdy ją stróż zawiadomił, że 
garbarze nie idą do pracy, starała się ieh: prze- 
konać swoją wymowa, dowodząc. 1) że WSZY- - 
stko, co jest na plakaci ie (bała się powiedzieć 
proklamacy!): napisane, jest. głupstwo, 2), że 
wszystkich świętujących wsadzą do kozy, i 3) 
że ten. co rozlepiał, jest najgorszy. z ludzi: 

3 dziewki,w nocy i ji, gdy mu 


pewnie miał ze 3 
się znudziły, poszedł i porozlepiał to odezwy. 


Lecz po” sabie”sądzić nie wolno; 
sirko burżuazyi ! 
dowodzeń dla wzniecenia odrazy. do socyali- 
zmiwy omylilaś się grubo! 
rzyli. twoim słowom i, świętując 1 maja, do- 
wiedli, że: przekonanie ich o słuszności i czy- 
stości obranej przez nich drogi jest nazbyt 
uobrze ugrantowanem. hy mogły je zachwiać 
podobne oszczerstwa i straszenie kozą. 

W warsztatach kolejowych istnieje pomiędzy 
niektóryni przekonanie, że kolej jest w jakichś 
specyalnych warunkach i ani świętować. ani 
upominać się o lepszą płacę nie można! Czy 
czasem warsztaty nie czekają na te pieczone 
gołąbki, co to naszym stańczykom miały spaść 
z petersburskiego gołębnika ? 


ŁÓDŹ. — Przed 1 maja wymagano od ro- 
botników, żeby poskładali adresy swych mie- 
szkań, zrewidowano wszystkie paszporty, zapo- 
wiedziano, że, kto nie azyjdzie 1 maja do ro- 
boty: przed godziną 9-ta, będzie aresztowany. 
wreszcie sprowadzono kilka setni kozaków. 
Pomimo swwowego nakazu szpiclowanią po no- 
cach przed 1 maja rozpowszechniono po fa- 
brykach i roziepiono po całem mieście prokla- 
macye Centr. Kom. Rob.; upiększono nią na- 
wet Ścianę 


roboty. 


Nastrój w sam dzień 1 maja był wyczeka- 


jący : wyczytać to można było z twarzy robo- 
taików.  Wiedziano powszechnie, że jest to 
dzień odmienny, że jest to święto robotnicze. 
Pracowano jednak wszędzie i to głównie dla- 
iego, że każda fabryka czekała tylko chwili, 
by usłyszeć, że inna świętuje. 


smutnego zjawiska sa różnorodne. Robotników | 
uświadomionych spotkać można w każdej nie-. 


mal fabryce, — są to jednakże siły rozstrze-| 


lone ; jednostek, obdarzonych zdolnościami or- 
zanizatorskiemi, brak ogromny, jak również i 
agitatorów, oddanych li tylko sprawie. Z dru- 
piej strony niezwykły terror policyjny i świe- 
ża jeszcze pamięć krwawego 1 maja 1892 r. 
pnieśmielają masy; ludzie są przesonani, że, 
gdyby tylko nie przyszii do roboty, nie obe- 
szło by się bez gwałtów i rozbojów ze strony 
policyi. Władza ze swej strony w dniu tym 
boi się każdego pojedyńczego faktu oporu, żeby 
wobec ogólnego nastroju nie było to powodem 
większego rozruchu. Naprzykład w fabryce 
Sztylta na ulicy Drewnowskiej majster 1 maja 


Posuwajac się aż da takich , 


Robotnicy nie uwie- | 


domu mieszczącego prześwietne | 
«żandarmskoje uprawienie» ; proklamacye były | 
czytane rano przez idących do fabryk robotni- | 
ków, ao 8-ej stróże i stójkowi zaczęli je zdzie- | 
rać; kilka jednakże, jak na Zielonym Rynku | 
i przy gimnazyum, dotrwało do wieczora, sku- | 
piajae przy sobie gromadki powracających od 


Przyczyny. tego | 


ROBOTNIK 


wymowna pracę za te same wynadgrodzenie. Gdy ten 


| 
| 


‘darmi. aresztowali paru robotników. 


odmówił, zawołano rewirowego, który kazał 
spełnić rozkaz majstra, grożąc w razie niepo- 
słuszeństwa aresztem. 

W wilię 8 maja policmajster Chrzanowski 
(znany łajdak, za różne malwersacye, popeł- 
'niane jeszcze w Warszawie, znajduje się stale 
ipod sądem) odwiedził wszystkie fabryki i za- 
powiedział również, że każden, kto nazajutrz 


nie przyjdzie do roboty, będzie aresztowany, 


1 rzeczywiście, nazajutrz przed kościołem żan- 
| Ot, do 
czego doszło pod rządem carskim! Krąży u 
nas pogłoska, że rząd w maju z obawy roz- 
ruchów. nie pozwoli święcić żadnego święta 
oprócz niedziel, ztąd niewymowne zadowolenie 
wśród. naszych wyzyskiwaczy. 

7 tego jednakże. co w tym roku robi się 
w Łodzi, widać, że rzeczy mają się ku lepsze- 
mu, i jest nadzieja, że po latach zastoju, jaki 
zapanował po. 1892 r., zacznie się rach więcej 
ożywiony. Rozpowszechniane tu stale; po fa- 
brykach wydawnictwa nasze, rozchwytywane 
przez robotników, podjęta nanowo praca or- 
ganizatorska powoli zrobią swoje i mamy na- 
dzieję, że w przyszłym roku Łódź nie pozo- 
stanie wtyle za innemi miastami w zamanife- 
stowaniu międzynarodowej solidarności i nie- 
zadowolenia robotników z dzisiejszych stosan- 
ków, opartych na ucisku i wyzysku. 


PABIANICE. —  Nieświętowanie 1-go maja 
da się jedynie tem wytłómaczyć, że za krótko 
była prowadzona robota, Nie brak uświado- 
mionych jednostek, najlepszym czego dowo- 
dem może służyć to, że kilkadziesiąt (przeszło 
50) jednostek nie pracowało 1 maja. Z oko- 
iie sprowadzono dużo policyi i szpielów. Po- 
dług wszelkich danych -władza napewno spo- 
dziewała się strejku. Dużo wrażenia sprawiły 
rozrzucane i przyklejane proklamacye P. P. X. 
Majstrzy odbierali je od robotników i zanosili 
władzy; między innymi niejaki Mencel. Kilku 
aresztowanych w dniu 1 maja po paru dniach 
wypuszczono. Robotnicy obiecują sobie, że 
na przyszły rok, jeżeli będzie prowadzona ro- 
bota, świętowanie się uda. 

Najgorszą opinię z fabrykantów posiada En- 
der — uchodzi on za największego zdziercę. 
Jedną z jego fabryk (nową przędzalnię) robo- 
tnicy nazywają Sybirem, drugą zaś (tkalnię, 
przed kilku tygodniami spaloną) — Sachalinem. 
Wyzysk tu straszny. Niedawno np. zwaryo- 
wał robotnik Zaremba.  Zwalono na niego ro- 
bòte, która dawniej wystarczała dla dwóch. 
Biedak od przeciążenia pracą zachorował a 
zgryziony nędzą licznej rodziny stracił rozum. 
Teraz biega po ulicach, zaczepia policyantów 


zmuszał jednego robotnika przejść na cięższą | i opowiada im swoją krzywdę. Stosunek władz 


ZAW 


«MJYOWEO, 


"drzyłi pospół fuńta wagi, przez gy. 
tygodni traci kilkanaście’ fim: | 
_ wniej; 


fabrycznych do robotników brutalny, poniżać 
jący ich godność.  Itobotnice podlegają rewi- 


zyom lesarskim. » p. Szrejter, doktór fbr 


ezny, Wyinaga, ażeby przy rewizyach rozbie- 
raty, się do naga. Wicie dzjówczit, szukają: 
cych pracy, Rie chce W sięjówać z tego powodu 
do, fabryki Kndera i poźbawiają się czasowo! 
zarobku, Robotnicy, są bwrdzo birsen iik të! 
porządki fabryczne, , szkoda tylko, że nie! poz 
starali, są dotywiczas o ith' zniesienie. (Dowa- 
rzyszęm naszyni w Pabjańieach przypomimaniy, 
że, gdy w 1885 r. obi „ olicma ster warszawski 
wydał ' rozpor ządzenie, nad mocy którego Tobos 
tnice mialy podlegać rewiżyi lókziiskiej, gro- 
žna postawa robotników gotowych na wszystko, 
byle, tylko nie dopuścić "do takiego póhańbieć 
nia swbicu żon, sióstr í córek, zmusiła rząd- 
cofóąć to ohydne” roźpórządzenie: Trzeba tzaz 
wszę bronić swej godności osobistej!) 

„Przed to majem miekt nawet p. Bndes 
Spalił ot ziellawno swój Sachalin, zostawiając 
bz zajęcia kilkaset Midzu. Przed E majem je: 
ciak dal im wszystkim pracę na toe w drugiej 
swej, „Brali, pomimo fiawet ż6 mie repr Za 
dn$ć KW "spi iusztiy c a obstałumków. 


-oiZA MERGIS; W; „połowie, nu na 
o rogach uiiey na. domach i ma; płotach zjawił: 
się u nas pisane kurtki tej, treści: <Towarzy: | 
pan.ętajcie o pierwszym maja!». Prze- 
trwały one” prawi ie dzievcały, zanił żandarmi 
zabrali się do ich zdzierania. "To samo pów tó- 
izyło się 24 kwiefnia," wieszcie przed samym 


— 


majom rozpowszechniono odezwy P:P. S. Wszy | 


stko to poruszyło naszą osadę : tran rozma- ' 
wiano: o -zbliżającem * się: święcie 
1 óbjaśniana sobie- jego mierenie! 
nastawili uszy, nasłano policyi, zagrożono ma- 
sowomi rewizynmi i aresztami, sprowadzono 
reszcie” 2 ażwadrony dragonów, 
dnak przeszedł” spokojnie i to głównie z tego! 
Nią zow środę odbywają : się: terszwy- 
płaty (targi w (ezwiuitek) ; wiele też przyczyniła 
„się do tego bitwa powtórzenia się zeszłory- 
-Anye gwałtów ze strony pólivyi iswojska, 
Cieszyli się pracownicy, że po zeszłoró+znyc] 
>stiejkach 4 "KONYN dyrektorem będzie i praw 
lecz sańadzieje ieh <zawiodiy,, Zmiana 
dyrektora nie; zmieniła rzeczy wcalę. a Kapiini 
"czy w rękach żydowskich scży, chwześciańskich 
zarówno «wyżyskiem. i krzywda s się tuczy. 42- 
rząd jibidi: statu się teraz. powetować Roa i- 
sione w czasie strejku straty, a ponieważ oba- 
wia sio, że oolniąciemomaiej podwyżki, zdoby- 
tej: przez zobotników «w zeszłym, raku, nw gtby 
"wywołać mowy ostrej syrnwiye sobi to w inny 
spósób. W alrostlach na każdy m abcugu przy- 
robotnik 
w przeciągu 2 
tów. Przy uwalnianiu z fabryki strącają (jak 


obotniczem | 
Żandarm! : 


4 


1. maja je-, 


1 


Í 


| zostało równie 


80 kop. : 


obiecując być we. wtorek: sd; 
„lecz od tej pory nie obiad: się gale (pewnie 
„wział „łapowkę). 
miewski, administrator fabryki i znany WVZy- 


Nr? 


np, Marył Oh.) na jakiś nówy «rachunek wy- 
łat odchodzący: h»,'a majstrowie (Trojanów ski. 
Bankier Rosenthal, Patan) prześcigają "sięw 
atpisywaniu różnych” kar. © Jednem słowem, 
rj jak tylko nióżna! także pomimo pózor- 
rych istępstw. które zarząd w swym:-ókólniku 
0. strejku, jąkby' ma drwiny,:tłómaczył swoją 
ojcowską pobłażliWóścią >, położenie nasze nie 
polepszyło się. 

Stosunek- włwłzy fabrycznej do powie w 
br italnym, jak dawniej. = Głó- 
wna rolę: odegrywa u nas. Maks Loewenstam. 
dyrygent tkalni. © Osie, zdolności: jego harem 
prowadzić z: na. dziesiątki « nożna. liczyć jego 
ofiary, dużo niewinnych, bo która się wzbra- 
niała, to podstępnym sposobem do mieszkania 
uwodził 1 gwałcił, jak dowód na -15-letiiej 
Katarzynie.  Gorliwie nit” w tetu pomaga jego 
ńadworty szpicel "Aleksander Gassmann sal- 
riajsten: i Bicie robotników jóst 1 nas na po- 
rzsdku dziennym. Wmarcu np. obermajster 
se'denmann pobił ów Drukarni "Bronisława M. 
za to, że teń nie czapkował przed nim. Oso- 
hliwie odznacza: się  Paczn, majster na noe 
w przędzelni A/"'Nie spotóka on żadnego «- 
g0ru ze strony. robotników, “gdyż pracują tam 
dęawwie wszyscy wiejscy. niedawno do: fabryki 
arźyjceł i miało jeszcze «świoceni i uświado- 
mieńi. U inspektora Pav sądach moskiewskich 
udio nam na te gwałty sprawiedliwość zna- 
'eść,. ale żeby tak'jednemu'i drugiemu z roz- 
zuchwałońych majstrów robotnicy" porządnym 
tlewarkiem zęby” policzydi. zaraz nauczyliby się 
oni szanować pracowników. Kogo się” boja, 
tego szamija” i nie lekceważa jegosżądań, trze- 
ba: tylo, żeby: robotnicy (zawsze trzymali sig 
solidarnie. ujinowałi sią. jędón zi) drugiego i 
mie pozwolili”. siebie Jkrayýwalzió; l 


DABROWA. - Na żytanić Hartingi 
nistratora Hut | Żankow eh sprowadz mó 
sętni kozaków, i piechotę. "W. Sielu Dietel 
pomimo swej woli dostał, T: kozaków., Swie- 
towania na 1 maja, nie były u nas wcale z po- 


. admi- 
dwie 


[wodu zupełnego  brakt robót. 


„U, Gampera i Sp. robotnikówi obci jęto_1 mx. 
obecny wówczas w Dabrowie inspe- 
ktox fabryczny , zajął się „chwilowo fa Sprawa, 
lecz, gdy rzecz owa vyjasnili się, zaniiast ni- 
tychnuiast „przeprowadzić ją do skutku, „wyjał 
zegarek. ï odzywa się, Że, Czas jemu na poć lae, 
30 kwietnia, 
Korzystając. z tego, p. Par- 
skiwacz, temuż robotnikowi 'obciał R is. 8 kop. 
Kowa' owi. któren pracował, trzy lata. młot po- 
SOWY Z powodu braku polnocy zerwał ręce, 
tak że później nie mógł wyrshiać twi co da- 
z 15 kop. na godzinę oberwano mu 
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nac 12 kop 
bić godziwej płacy. < Udat się ondo inspektora: 
ten powiedział. że beż wyleczenia fabryka wy- 
dalas mie powinna, lecz p. Parniewski w prze- 
ciagu dwóch tvzadni wydałił go, zabraniając 
uszawsze twstępu do fabryki. 

Już to zewsze u nas inspekcya fabryczna 
zamyka aczy na dziejące się nadużycia albo 
też wprost działa na korzyść fabrykantów, a 
my nie ma:ay ad niej żadnej pomocy.  Zwy- 
kła kradzież — obrywanie z zarobku jest u 
nas na porzylsu dzieanym. Nie mamy co 
liczyć na pomoc z góry, a sami bierzmy się 
wsp. 'nie do obrony naszego zaqrożonćgo bytu. 
ho Wp to wraz gorzej będzie. 

Nav kopalni «Jans kamień (około 16 cetna- 


rósęj oberwał się na chodniku i zgniótł klatkę 


piersiową 14'etniemu robotnikowi (z Ujezdzca 
wsi): 


* 
* $ 


Oprócz powyższych danych 
wiadomości, 
wiecej licznie i 
kraju : Białymstoku, 
itd. Jak, nam donosza, 


znaczenie, 


policyjny wstrzymuje masy. od 
domiu), gdzie poeya nie mięsza się wcale, 


Nię można jeinak źwierdzić, że tylko dzieki | 


energii rządu nie mają niiejsca większe ma- | 


Ogromna część winy spada'w wielu | 
Brak sta- | 


nifestacyc, 
miejscach na samych mbotmikó w: 


nowezośei, brak wiary w swoje siły, a za to, 
przesadne wyobrażenie o sile polieyi sprawiają. | | 


żę jedni oglądają się na drugich, wyczekują | 
początku i 1-go maja idą do pracy, a w duszy | 
robotników zostaje gorzki osad zawiedzionych 
na lziei, zmniejsza, ący enerzię działania, 
Otrzysnąć się trzeba z tej apatyi! Nie mọ- ! 


żemy wyjść z nędzy i upodlenia. w jakiem / 


nas *trzyma kapitalizm i rząd zaborczy, bez | 


wałki. Niech więc nie straszą nas ofiary, ja- | w 
zosta- | 
— niewolnizami | 


kie za sobą walia pociaga. Bez. nich 
niemy tem, czem jesteśiny, 
każdego bogacza, każdego urzędnika: 

Z całą siłą też wystąpić musimy przeciwko 
mniemaniu, że l-y maj ' jest strejkiem. gdzie 
chodzi. o natychmiastowe, drobne palepszenie 
bytu pracujących. Fałszywe to mńiemanie-do- 
prowadzić może do tezo, że, jak w Markach, 
sprzedamy swe święto, swą solidarność z lu- 
dem roboezym na świecie całym za marnych 
20 groszy!  Manifestacya: 1 maja wszędzie -ma! 
szersze znaczenie. U nas dzieje się to tembar- 


«dziej, że jest to jedyna na teraz chwila, kiedy 


tłómacząc się, że nie może tzaro- ; 


przyczyną tego nowego nieszeżęścia nie- 
dułstwo zawiadowcy kopalni K. Bokalskiego. 


otrzymaliśmy 
że 1 maj obchodzono mniej lub 
w. innych miejscach naszego | 
Wilnie, Częstochowie 
we wszy stkich zakąt- 
kach istnieje chęć świętowania 1 zrozumienie, ' 
że dzień 1 maja ma dla robotników ogromne | 
locz w większości wypadków teror | 
świętowania. | 
Swiętują tylko jelaosrki albo też tam (w Ra- | 


wszystkim naszym żądaniem. wszystkimi: pro- 
gnieniom nadajemy przez masowe syty 
powagę i znaczenie. ii: 


Z przyjemnością wreszcie dzielimy się z to- 
warzyszami wiadomością, że w kilku miejscach 
włościanie przyjęli udział w święcie majowem 


i przez to wykazali, że masa pracująca czy to 


na ws. czy teź w mieście jednakowe ma Ar 


żenia, jednakowe cele. 


pti da aad 


Z Pawiaka, —  Przerażająca wiadomością 
dzielimy się z Wami, czytelnicy. Tow. Paliń- 
ski, wezwany na śledztwo, został uderzony 
w twarz przęz żandarma Wasiljew a; gdy por- 
wał się odeprzeć zniewagę, żandarmi pochwy- 
cili go za ręce, a nędznik Wasiljew obezwła- 
dnionego bił dalej. Następnie wrzucono go 
do tchu, skąd go wydobyto broczącego we 
krwi, z poderżniętem "gardłem, Zmajduje sią 
w laran Generał Biełanowskij grozi nie- 
szezęsnej jego matce. że, jeżeli rozęłaszać będzie 
o tem, to syna nigdy nie zobaczy. 

Zbrodnia ta — osłupiająca swą okropnością 
— Żadnych komentarzy nie wymaga. Niech 
więc tylko wiadomość o niej szeroką falą roz- 
biegnie się, niech najszersze masy poruszy, 
nięch wszędzie, gdzie tylko iskierka ludzkich 
uczuć tli się, budzi palącą, namiętną, świętą 
nienawiść dla wrogów ludu, dla jego ciemięż- 
ców i katów, niee i przyśpiesza tak upragniony 
dzień sądu i kary! 


„Tow. Marciniak, stolarz, został zesłany na 
+ lata do likncka w Syberyi. 


Dohrana kompania. — W Radomiu został 
zawieszony w pełnieniu obowiązków za łapo- 
wnietwo i wsrółkę ze złodziejami policmajster 
Kiryczenko. Wykryto np., że za wiedzą tego 
stróża, porządku mieszkał w Radomiu zbiegły 
z ciężkich robót niejaki Szczepkin, za Go po- 
licmajster otrzymał 500 rubli i złoty zegarek, 
jak się później j okazało, skradziony w "Wart 
szawie.  Kiryczenko brał łapówki na prawo i 
lewo, w sklepach za towary. nie phei}. i stałe 
miał konszachty ze : złodziejami,  Maczał. też 

w tem błocie ręce i p. gubernator Majlewskij. 
Za przykładem starszych szli i podwładni. 'Nie- 
dawno np. umarł strażnik Hoch, który pobie- 
rająe pensyi 12 ns. 50 kop: miesięcznie w ciągu 
10: lat. potrafił zaoszczędzić tylko... 7.000 rs. 
Pośrednikami: p. policmajstra w różnych war- 
stwach ludności byli: bohater przey organi- 
cznej, drukarz i fotograf- p. Grodzicki, dalej 


lichwiarka Ruehła ipasser złodziejski Blat. 


"Śliczna ilustracya naszych stosunków. Urzę- 


ddnik moskiewski, > rozsądny” polski | patryota, 
p aea lichwiarka i najzwyczajniejsi. wio 


z- zadziwiającą -jednością łączą się przy w: 
nej pracy — kradzieży. ' 


WAX 


ściej dochodzą: nas skargi / ze strony robotmi- 
ków, że księża z ambony zaczynają się mię: 
szać do polityki brw owalee z wzmagajątym 
się ruchem robotniczym posttwają sig- aż do 
zalecana donósów./ Świeżo / piszą; nam z La- 
sku, pow; miasteczka : Ksiądz Płaszaj, miejsco: 
wy kanonik, z: kazalniey w czasie świat wiel 
kanocnych przemawiał w!sposób następujący : 
« Ponieważ z powodu świąt dużo nazjeżdzało 
się ludzi z punktów fabrycznych, więc, chcę | 
was. ostrzędz przed Wiogami., W Nienięzech 
pojasii się mowi szatańsey prorocy, którzy 
bałamucy naród „opowiadaniami o mającym 
nastąp:ć jakimś dobrobycie. Lud się zniawia. 
i buntuje. Na nieszczęście wzrośli w siłę do 
tego stopi, że juź rzad nie może sobie z ni- 
mi poradzić. „Od pevnego czasu. pojawili się 
u nas, Ostrzegam, więc was przed tymi ludź- 
mi i zalecam, ażeby, każdego, kto będzie wam 
dawał zadroniore pisina, denuzcyować policyi, 
a ona ich wyśle, na zemojenie tam, gdzie ich 
noga jeszeze nie postała.»  Cułopi, pomiędzy 
kiórymni kmrsowdy. od pewnego czas broszurki, 
byli bardzo niezadowoleni Z pizemówy księ- 
dza i mówili, ze to do księży nie. należy, a. 


donosić policyj —- grzech! 
TA b s! 94 WEI é ) BIX à $ f 
Za. pieniadze ksiądz się modi, za pieniądze 
e _ . $t zł i} $ D . {jo o. 
daszę podli -— mówi przysłowie, i nie dziw 


też, że robotnicy po kazdem takiem kazaniu 
pytaja, który to fabrykant księdzu. kaznodziei 
łapę posmarował ? REY 
Dalej jeszcze posunął się w Zawierciu ksiądz 
Marszycki, były” proboszcz parafii Kremołów. 
Jest on -szpielem „z zamiłowania; , korzysta, on 
z aktu spowiedzi, by sią dowiedzieć 0 spra- 
wach, agitacyi; nie daje rozgrzeszenia, póki 
spowiadający się nie przyniesie mu zabronio- 
nych broszur, a uzyskane w. ton sposób zanosi 
do zwierzchników i żandarmów. Tak to ka- 
płani religii solodzą dọ, roli polieyantów, strze- 
gących, interesów, kapitalistów i rządu. 


Wielkich nadziei młodzieniec. — Nikołaj II 
stanowczo cheen zostać podobizną śwego ojca 
*Byezka» : starą się go kopiować "nawet w 
drobnostkach. = Jak wiadomo, zmarły car miał 
zwyczaj, cechujący wielu waryatów, podkreślać 
w podawanych mu papierach pojedyńcze słowa 
i oświetlać je -równie krótkieni jako jasnemi 
zdaniami. Syn jego: ogłaszając, że pójdziew 
ślady swego' <niezapomnianęzyo! rodzica), gor- 
liwie się zajął tą poważną praca. Raztipo raz 
w gazetach 'ezytamy ważna wiadomość 0 tem 
np., że Najjaśniejszy: Dureń "raczył podkreślić 
«Ill» i własnoręcznie: nadpisać  « waśnie > 
lub też podkreślił wyraz « rosyjskie» idopisał' 
« pocieszające +. Prasa rosyjska nazywa te 'sło- 
wa wielkiejni, ale na nieszczęście od wielkiego 
co śmiesznego — krok tylko: jeden. / 


AROWOTNA K 


Księża w roli policyaniów. —- Coraz czę- | Nowy kurs, o: którym. tyle krzyczeli nasi 


pamowię i fabrykanci, coraz. jaskrawiej się za- 
znacza.” Niedawno pp: Orze wskiti Klingenberg, 
sława których: jako katów mieszezęśliwych li- 
twinów'w: Krożach szeroko się: po świecie ro- 
zeszła, otrzymali ód cara w nagrodę wysoki» 
ordery: Dalej w-maju. wydał car « ukaz», za- 
braniający wszystkim nie-rósyanom kupowanie 
ziemi nay Wałyniu:i nadający. gubernatorowi 
prawo wysyłania administracyjnie- (bez sądu) 
wszystkiech nie- rosyan z tej gubernii 

Taki kurs już ody stw lat widzimy: 


ii Armia rosyjska, stale przez rząd zaprawiana 
do walki z «wewnętząymi wrogami», jak na- 
zywa, przeciwników, caratu prawo. rosyjskic, 
coraz ezęściej dostarcza «dowodów, że tymi 
wrogami jest, ehyba ludność cała, gdyż WSZ 
dzie „żołnierze „rosyjscy; zachowują się jak w 
świeżo zawojowanym:; kraju, , W bBrześciw przy- 
słano 4 pużki żołnierzy dla niesienia pomocy 
przy, gaszeniu pożaru i ratowaniu ludzi i rze- 
czy.  Zamiost półńocy doczekano się rabunku. 
Żołnierze napadali * na nieszczęśliwych pogo- 
rzełców i odbierali ód nich pieniądze. | POWI- 
dży Mmmemi napadi i na Kasę dobroczynność, 
która ócałałA” tylko dzięki tem, że nadszódł 
jakiś ofeór i! przeszkodził rabasiom. i 

A Kijowa piszą diih równicż 0 smtówok 
żołłłackiej. Wieczorem % kosza kozackich wy: 
padłó kilku żołnierzy na pow racająca ż prze- 
chadzki rodzinę. Mąż otrzyhiał kilka razów 
i został zrabowaiiym, żona zaś wciągniętą do 
koszar i zgwałconą przez kitkimastu kozaków 


Na służbie. <£ Strzegacy wejścia do Sas- 
kiego ogrodu žandarmi pozivi sobie uderzyć 
w twarz jakiegoś przeczodnia. * Oburzonej pi- 
bliczności stojący obok pólicyant' tłómaczy, 
że żandatm miał prawo uderzyć, bo jest// e na 
służbie» |! Szkoda, że mie odpowiedziano na 
to, czynem słowo popiorając. że znajdujących 
się «na służbie s też bić można, aw takich 
wypadkach bić trzeba. U 


Zrozumiel;! = Naczelnik wr. izymińskiego 
powiatu zebrał chłopów ci zaczał im pizekła- 
dać, jako świat cały czci pamięć cara Aleksan- 
dra U, jak to mu ==: okłamywał cienmyeh —— 
w Paryżu i Londynie pomniki: stawiaja. | 

<— Awy czy nie chcielibyście zebrać skła- 
dek nw pomnik dla waszego dobroczyńcy ? 
Za pół godziny do was wrócę! = dodał gro- 
Aiei nie dużo, ale po 2-8 ubilo kazdy 
niech da 1 WZ 

| — Uóżeście uradzili > —— pyte z powrotem. 

Poskrobali «się, pokiwali itak rzekli : 
,1-= Panie naczelniku, głód u nas, przednó- 
-wek; to my wolimy "to składky r okozie' od- 
giedźieć. Dnie niesdałir(bó( 51 es) o 


Z cytadeli. — Znowu stał się w eytadeli 
zdumiewający: swoją grozą takt. Jeden z uwię- 
zionych (nazwiska dotychczas nie wiemy), nie 
mogąc przenieść żandarmskich dręczeń, zam- 
knięty do «ciemnej» podpalił się tam, korzy- 
stająe % nagromadzonej słomy.  Nadbiegł na to 
prosty żandarm i z łatwością ogień. zagasił, a 
sząkającą śmierci, zrozpaczoną ofiarę pobił w 
straszliwy. sposób, y agri 

Wyroki. -- W ostatnich dniach. dla niektó- 
rych towarzyszy, przeniesionych .z. cytadeli na 
Pawiak, nadeszły wyroki : Aleksander Szedlich, 
szewe, został skazany na 8*lat wschodniej Sy- 
beryi ; ‘Raciborski, zecer, Czarkowski, malarz, 
i Wieczyński, krawiec, —. na. półtora „roku 
więzienia i. 5 łat wschodniej Syberyi. Czas 
siedzenia*w cvtadeli =i 
im jako więzienie, pozostaje tylko zesłanie. 

W marcu sąd wojenny skazał na 10 lat cięż- 
kich robót taw. Bitmera, żołnierza, oskarżonego 
na podstawie denuncyacyt młynarza 0 rożpo- 


wszechnianie: broszur socyalistycznych wśród 


włościan: w R.wskieni..:. 
Cześć ofiarom tyranii rządowej | 


-Rewizye. — W meju zrobiono wiele rewis: 


zyi u żydów, auiędzy inneni u Pereca,  zna- 
nezo wydawcy żydowskich żargonówych ksią- 
żek i broszur. Prawdopodobnie. mądre głowy 
zaadarmskie npatrzyły. jakiś związek wydawni- 
czej. działalności: Pereca z pnszczoną przez nas 
odezwą, do: robotników żydów. 


„ooaSkładka na szpicla. — Sprawa Józefa Min- 
gerk, którego robotnicy z fabryki Rudzkiego 
nię pozwolili aresztować policyi i odprowadzili 
aż do, domu, okazała się. szpiclowską sztuczką. 
Był on jednym z narzuconych "przez: władzę 
przed 1 maja niby - robotników. On to namóż 
wił wszystkich, by na I maja przyjść do fa- 
bryki i postawić żądania, czyli wywołać awan- 
turę, zamiast spokojnego spędzenia dnia: po za 
fabryką. A tak gorąco i z. uczuciem. umiał 
przekorywać, żę zyskał „powszechne zaufanie. 
Po opisanej wyżej awańturze, odprowadzony 
aż do domu przez robotników, Mincer, jako 
niby krakowiak, miał natychmiast  wyjcehać 
tdo Galicyi, otrzymane żaś z fabryki czterdzie- 
ści kilka rabli starczyło aź nadto na: .drozę.. 
Pomimo. te „jednak został, „prosząc. robotników, 
hy. urządzili nań skłądkę .i wręczyli .ją bratu 


jego, studentowi, rmieszkajacema przy ul. Żó- |. „A j i 
bryk, które- całkowicie, stały w dniu 1 maja, 


rawiej.. To jakoś wydało się podejrzanem ro- 
botnikom i pieniędzy ma odmówiono. Mincer 
tymczasem. nie, myślał: wyjeżdżać, «ae przeby- 
wał najspokojniej w fubryee,; eharakteryzując 
się! coraz ‘inaczej. ` Nareszcie go poznano, a 
wtedy zapropęnowano mu,, by przyszedł do 
knajpy, gdyż urządzą dlań ogólną składkę. 
tupi szpicel przyszedł i dostał, czego się: na. 


ROBOTNIK: 


na Pawiaku zaliczono: 


"urodzenia. 


pieral. Będzie on długo pamiętał ową «skłac- 
kę» robotniczą i chyba me^ prędkó,) zażąda 
nowej. Przy sposobności poturbowano niec» 
i policyę, która ujęła sią za”swojego. 

Mincer „jest wysoki, szczupły, włosy ma cie- 
mne, wąsy zaś i krótko przystrzyżoaą brodę 
` rudawe. 


Wsypał się! -- Przed:1 maja w Pabjani- 
cach aresztowano pewnego żyda (nazwiska nie 
podaje nasz korcspondent). Znalazł on w sieni 
podrzuconą broszurę, a nie wiedząc, co z nią 
zrobić, poszedł o poradę do zamożnego żyda 
Strasburga. Ten, mając złość na gospodarza 
domn, niejakiego Szpionka, u którego mieszkał 
znałazca, poradził temu ostatnieńm, ażeby za- 
denuncyował * Szpionka, gdyż to, zapewne oil 
niego pochodzi. Żyd zrobił to, uprzednio spa- 
liwszy znalezioną broszurę. = Po odbytej rewi- 
zyj w mieszkanii Szpionka, kiedy nie nie 
znaleziono, zbito żyda i spytano, dlaczego spa- 
lił broszurę. "Ten opowiedział, jak. było. Nie 
to jednak. nie pomogło. ' Zakuto go'w kajdany 
1 odesłano do Łasku, skąd do Piotrkowa, gdzie 
obecnie siedzi. Żyd w rozpaczy, gdyż żan= 
darmi podejrzewają «go teraz. 0. dostarczanie 
zabronionych broszur- l ; 


| Strejki. -— W Rudnikach na kopalni rudy 
żelażnej, należącej do Towarzystwa Huty Bar- 
kowej, około I maja wybuchnął Strejk górni- 
ków,.. Chodziło im o powiększenie płacy za= 
robkowej.. Strejk trwał cały tydzień. Gdy 
zarząd zgodził się na powiększenie płacy, ro- 
boty. rozpoczęły się nanowo. ' 

W, Mińsku, w marcu zastrejkowali robotnicy 
pracujący. w. warsztatach kolei moskiewsko - 
brzeskiej w ‘liczbie 400. Robotnicy: żądali 
wprowadzenia porządku do żarządu emerytal- 
nej kasy kolejowej. Po 8 dniach strejka żą- 
daniom ich stało się zadość. i i 
,Po.l-ym maja u Rudzkiego wskutek stawia- * 
nych żądań podwyższono płacę o. kopiejkę na 
godzinę. 

, Komedyą arcsztowania i odbijania Mincer 
zillat skompromitować ńięktórych robotników, 
wskutek czezo. około 10. wysłano na miejsce 
Świeżo przyjmowanym na miejsce. 
wysłanych każą zobowiązywać się: piśmiennie, 
że ani strejkować ani żądać więcej nad 7 kop. 
na godzinę nie będą. 

Uzupełnienie. — Do: liczby: większych fa- 


należy dodać. następujące : Braci Gejzler na 


„ul. Zaokopowej fabryka. odlewów żelaznych — 


300 robotników ; braci Buch za rogatką Wol- 
ską fabryka wyrobów platerowanych 150 rob. 

Kandydat na szpicla. — U niejakiego Mi- 
chajłowa, urzędnika kołei Obwodowej, widziano 


„kopię podania o przyjęcie go na szpiega. 


ROBOTNIK 


- KRONIKA ZAGRANI 
NIEMCY 


Jednym z najważniejszych , objawów. współczesnego 


CZNA ki 


życia politytżnero w. Kuropre Zachodniej jest upadek | 


w Niemczech projektu prawy 
rewoincyjnym dążnościom. „. - 
Zaraz po, zadieiu prezydenta rzec 


skierowanych przeciw 


iozpólitej tinget 


75) 


Ai 


skij Larti w) lecie roku Żeszłego* Tzn” niemicékisi: 


postanowił skorzystać z tego, aliy rwszystkich, tych. co 
są. uiezauowoleui „4, istuicjącego ; porządkuę: a, głównie, 
socyalistów.,. obezwładnić przez ostre. prawa W tym 
eli" został opracowany” prze% rząd (odpowiedni projekt: 
-AKS Nibley to: nie Rosya; Tam żaden plan rządu: 
wnjść mie może w życie — stać się „prwew — bez 
zezwelegia4.+: lameutu i rady, związkowej, (Parlameut; 
składa się z przedstawicieli navodu : wszyscy obywatele: 
niemiecćy, doszedłszy do lit 25, mitszkający Czas jakiś” 
w jednem /miejstw, mają prawo: wybierać posłówodo 
parłamentu: Do rady za$.związkowej: ualężą, przedsta- 
więjele ręądów, różnych „królestw i księstw, wchodzących]. 
w skład cesarstwa niemieckiego). Dzięki tomu brutalna. 


woli rząda nig rozstrzygA wszystkiego. przyjętie takie: |- 


gouh inkeso prawa” zależy ód wzajemnego” stosunku: 


stromiićtw politycznych, a. prźytem +klasy" posiśdające „|, 


uiarga tak skutecznie wąlczyć z. zocyalizinewąć Że : 
tak jest w istocie, dowodzą pajtęjsiej losy „projektu, rzą- , 
dowego w Niemczech: ` BR Easy 

Obóz klas posiadających w Niumeczech dzieli się ma 
kilka stronnictw. Najliczniejszćm 4 nich jest stronai- 
ctwo katolickie, od miejsca, które,zajmuje w parlamen- 
cie; centram zwane; składa się: ono jrzeważnie|2p6- 
siadaczy. ziesiskieh w Południowych, Niemczech, : ż7za- 
możniejszych o włościan, Zi mujstrów, rzemieślniczych, . 
złączonych, przez, katolicyzm, który do miedawna był 
przęśladówany w "Niemczech. „Szlachta pruska wyzna- 
nia 'łaterańskiego „tworzy z Kolei drugie strómni+two, 
t. Ziv. "Strounietwo'jumkrów * Gzylis*kohnserwatystów: 
Stronnictwo to ma dużo:.interesów: wspólnych. z cen- 
trum, katolickiem, „ale. ma, też, i. sprzeczne. Katolicy 
pochodzą jrź to z Poznańskiego już to z południa. 
Nieióć fUlategó mitchętnie phtrzą na’ przewagę Prus” 
kosztem” innych cżęśći państwa; / następnie, wyznanie” 
różnie tę stronnietwwywrośzcie, ponieważ centrum, skła- 
da się die, 4 samych, „tylko wielkich „właściejeji ziem- 
skich, więe nie może prowadzić wyłącznej polityki. 
szlacheckiej. Trzecie stróniiictwo mródówo = liberalne 
„a wielkich „kapitalistów „i „przemysłowców, 
© ile chadzi 6 „zwalczanie robotników, nterexwy tego 
strónnietwia są wspólne ź interesami konserwatystów: | 


azs) 
rywało,: 
Gdy dla jednych był on za łagodnym i. jak centrum. 


jego paragratów, — 
uże:nuych;: fad kagry |; rótiijado i 
W całych Niemczech zawrzałą jak w garnki.. przy- 


, 


czem coraz wyraźniej w opinii publicznej brało górę 
niezadowolenie z projektu rządowego; *i to dżięki podję: 
tajo przez socyalistów, agitacyi. , Nasi! towarzysz», nio- 
mieccy zwoływali w różnych miejscach ogromne zc- 
brania. przedstawiali grożący ze strony rządu zamach 


omaj jak ‘i w roku zeszłym w Ansfiyi it Gafic 


025 kop. Od Riiie P. 10: r. 


na swobody obywatelskie i pięfnowali zamiary! wsteż 
'czników.' Przyłączyli się do mich w tej pracy i'wszy= 


rScy.,cl z pomiędzy klas posiadających, dla których swo> 


w 


bodny rózwój nauki jest ,drozim, a którzy, widzieli 
projekcie rządowym i w poprawkach. do. niego przez 
cęnttnm dodanych, zamaca na tę swobodę. G 
Obrady nad! projektem: w pariamencie: były bardzo 
ciekawe... Socyuiści „znakomicie. i skorzystali z» rozdwo+ 
jenia, panującego w łonie przedstawicieli klas posiada- 
jących: "Tow. Aucr w świetnej mowie przypomni: t 
katolikom niedawne prześladowania. które cierpieli oti 
od rządu i wskazał na nięckręśloność , projektowanego 
prawa, to da miożióść rządowi używać je przeciw 
(wszystkim swóim przeciwnikoni, ez to sócyalistom czy 
innemu stronnictwa. Tow.: Bobeł dowodził, że. ieżei 
„prawami wyjątkowemi, zamksie się robotnikom pokoje- 
wą drogę załatwiania swoich spraw. to przy. dalszyj. 
‘rozwoju ekonoinicznyth robotnicy będą musieli úcise 
tsię' do środków gwałtownych. Wreszcie -Bebel potenii- 


jzował à ministrem-wojny, dowodzącj:że socyaliści bo. 


„dą, dalej drogą propagandy: i agitacyi; awiększnć swa 
szeregi, ‘że w przyszłości zarówno w armii, jak/iw 
'paalaniencię stanowić, będą większość I że władza wtedy 
'w_sposób naturalny. przejdzie w ich ręce. 5 
'Gdy przyszło do: głosowania, projekt rządowy upadł. 
i Rząd niemięczi. poniósł stavowczą klęskę, a towarzysze: 
„nasi: odnieśli wielkie zwycięstwo. 

| Co zrobić moza teraz rad? Cesarz mógłby rozwi: - 
'zać parlament. Ale rząd nie ma. pewności, że nowe 
wybory będą dla niego! korzystne, przeciwnie łatwi-j 
przypuścić, że zapewniłyby one więcej miejsc w psr- 
lamencie socyałistom: Ukodzą pogłoski. że uesaFZyćhiCe 
‘zn zgodą rady, związkowej, bu4 udziału parlamentu w7 
dać prawa, wyjątkowe. 
się Stak, stać mogło. Najnierw nie, wszystkie rzady 
państ, wchodzących w skład: cesarstwa niemieckiego, 
'zgódziłyby się na to; <powtóre / krok taki. pomijający: 
piiilament, byłby naruszenie, koustytucyi, «i taką; ro= 
,Wołucya z góry wywołaóby, wogła inną, z doła, o2 

' Prawdopodobni» więć rząd pogodzi się z tą porażką. 
którą: poniósł, I kt linea są zihaśs 


4.31 


Dia , braku miejsca nie możemy podać szczegółów 
-rzebicga świeta majowego za kordonóm i zagrinica. 
Zroszią obchól tegoroczny - nie dał nie nowego cła bi- 
storyi Święta robotniczego. > Jak zwykle: setki. tysięcy 


„robotników w różnych miastach świ:ta całego stanęły 


do szeregów, świętnjących. Najliczniuj obchodzono 1 y 


w wielt* miastach "nie wyszły tego dnia dzienniki i 
wszelkie; roboty były przerwane. 11000 i i 


OO POKWITOWANIA. 


SE (za czas ód wyjscia Nr. 6-50 » Robotnika») 


Na więźniów /politycznychh —0d wi razeny 2i vs: 

Dr, Zh rg DR: kaj. 

SFS. 20 Kop NZD TS 
SP. 


r. tOr. G, s0rs. A. D. 
Od grzmotów 4 rs.  ('entralizaćya 7. Z. 
„(w czem 20 rs. od «Czerw. Krzyża» w Paryżu). 1 
Na sprawy partyjne. — Od X. 20 Kop. Tw Xis. 
Ls. 68.25 kop. Poż. 100 s. R. 31m. 48 kop: Th. 
10 rs. 40 kop. 


+9 rs. AAS Trs. An. $m. Ok. rs. Od towarzyszy 


Trudno jędnak przyjmścić, aly, 


"gdzie © 


403. rs. 


X. 10 rs. Gr.;5O.rs. „K. kop. ia Nph 


aT. 150 rs., 250 rś.. 50 rs.. 70 rs, Od tow. z M. 200 


w.. 10 rs. 
średnictwem, Centr. Z. Z. 8. P. (pokwitowanych w Nr. 
L 2:3 «Przedźwitu»), 15 rs. 55 kop. Od W. R. 30 r: 
42 kop. (Od 7. %rs. Od15.1r. Z RIS r. 


-% kwitaryuszy. AARNES TESS kòp T. Z 90 
kopi ZPA 5 b. 


Od towarzyszy z K. tOO rs. Od sympaty- 
zujących z koncertu 75 rs. Od doktora 40 rs. - Zarpóź w 


